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I e s*em w ob ec  i k o m u  o t em  wiedzieć  na- 
" ' l adomo czyn imy:
patrzyw szy  się na a r t y k u ły  31 i 87 Usta- 

' J  ^<>nstytuc3’jn e j  K ró les tw a  naszego P o lsk ie -  
j>'’> tudzież na a r t y k u ły  90 , 91 i 93 s ta tu tu  

! S-lnicznego o re p re z e n ta c j i  narodow ej; 
Postanow iliśm y zw ołać obie Izby Sejm owe w 
Mecznem m ieśc ie  naszem  W arszaw ie .
? cjm  o tw a r ty m  będz ie  d .  maja; zostanie

*<!Ś ®ainknigtym d .  czerw ca r. b .
. Posłowie i D ep u to w an i  od gm in  zg rom adzą  
? W rzeczonej s to licy  naszej n a  dn i  s iedm 

s '*ed o tw arc iem  Sejm u dla  u d o w o d n ie n ia  p rze d  
'‘Katem ważności sw ych  wyborów; 

p , a torowie naszego  K ró ls .  P o ls ,  z jadą  się 
1 r***o w te jże  s to licy  w ty m że  sam ym  czasie.

j  - p ierw szy  o k o i o  n u u u  Ov«ojego
Używania na jd ro ższeg o  z przyw ile jów , k to -
'Vl)n n a d a ł .

», dziczywszy B e r ło  J e g o ,  rów nie  ja k  Je-
' w't uczucia , p ow ołu jem y  W as na nowo

sam ym  zain im ze.

T r z y  już  o d b y te  Sejm y d a ły  W am  d o s ta te ­
cznie  poznać i ce l  j a k i  ma b yć  p rz e d m io te m  u s i ­
ł o w a ń  w aszych i to czego w am  u n ik ać  w'ypada. 
D ośw iadczenie  w ykaza ło  k o rz y śc i  spo k o jn y ch  
o b rad  i z gu bn e  sk u tk i  n iezg od y .  T o  dośw iad­
czen ie  d la  was s t ra co n em  n ie  b ędz ie .

W  n a rad ach  w aszych postępow ać b ęd z ie c ie ,  o 
czem  n ie  w ą tp im y ,  z te m  z a m i ło w a n iem  d o ­
b r a  p u b l ic z n e g o ,  k tó r e  was zaw sze ożyw ia ło ,  
i z ty m  d uchem  p o rz ą d k u  i jedn ośc i  , k tó r y  
p rac o m  osta tn iego  zg rom adzep ia  waszego p r z e ­
w od n iczy ł .  P rz y te m  zapew n iam y  was o ży cz l i­
wości naszej K ró le w s k ie j ,  Bosk ie j  was p o ru -
czając opiece .

Dćin w l*6tcr’burjii dnia marca ^6 kwietnia) 1 0 - 
ku Pańskiego 1830 a panowania naszego 5go.

(podpisano) M l  K O Ł A J.
(L. S.J Przez Cesarza i Króla.

Minister sekretarz stanu (podpisano) Stefan hr. 
Grabowski.

Zgodno z oryginałem minister sekr. stanu (pod­
pisano) Stefan lir. Grabowski.

Minister prezydujący w kom. rządowej spraw 
wew. i policji (podpisano) T. Mostbwski

Z g o d n o  z oryginałem radca sekretarz stanu j e- 
neratdywizji (podpisanoi Kossecki.

K alinow ski Ignacy  c z e l a d n ik  k r a w ie c k i  ok o ­
ło  42 la t  m ieć  m ogący ,  k a w a le r ,  z m a r ł  nagle  
p rz e d  ra tu szem  G rzy b o w sk im . Z n an y  ^był ja ­
ko lub ow n ik  piwa i wódki i to p rz y s p ie sz y ło  
mu zgon je g o .  R ów nież  z m a r ł  nag le  na a- 
pop lex ja  k r w i s t ą f r o t e r  zamkowy A lanasio  Ja- 
chorów la t  53 mający.



'U w iadom ienie . —  Podpisany prowadząc po­
przednio  in te resa  jednego ze znakomity eh do­
mów polskich i wciągu dwukrotnie odbytej w 
większej części Europy podróży, p rzekonałem  
się, juz to z własnego doświadczenia, juz tez z 
obserwacji o pożytkach wynikających,^ przez 
oszczędzenie czasu i kosztów, z instytucji mają­
cych na ccłu załatwianie wzajemnych między 
mieszkańcami stosunków z handlu lub innych 
jakowych potrzeb wynikających; pragnąc zaś pod 
tym  względem być użytecznym krajowi, um y­
ś li łem  założyć: il ióro Zleceń i Obwieszczeń 
Prywatnych.

Główny mój w tem  zamiar je s t  nadanie jak 
największej jawności doniesieniom prywatnym , 
mającym dojść do wiadomości publicznej.  Oo- 
łoźę całej usilności, aby doniesienia te były 
skuteczne, i nie zaniedbam nic cokolwiek wy­
magać będzie in teres tak robiących ogłosze­
n ie ,  jako tez tych, k tórzyby chcieli wchodzić 
w jakowe stosunki w skutku  zrobionego ogło­
szenia.

Bióro moje otwarte zostanie d. 1 maja r .  b. 
w domu p o d N re m  377 na Rrakowskiem P rz e d ­
mieściu naprzeciw poczty. Od dnia tego 
przyjmowane w niem będą wszelkie zlecenia 
i obwieszczenia prywatne za najpomierniejszą 
o p ła tą ;  prócz tego, zlecenia takowe w dniach 
g ie łdow ych , od godziny 12 do 2 z południa, 
sam bezpośrednio, albo przez mojego kommis- 
santa, przyjmować będę na g iełdzie od osób 
na n ią uczęszczających.

y t  pismach pod ty t .  K u rjer  P o lsk i  i W ia ­
dom ości H a n d lo w e  w Warszawie wychodzących, 
zamieszczać będę wszelkie doniesienia prywa­
tne  mnie powierzane, wrraz z objaśnieniami ja­
k ich  znajdę potrzebę dla spieszniejszego za­
łatwienia interesów; t a k , iź podający donie­
s ienie jakowe do wiadomości publicznej,  b ę ­
dzie m ógł poprzestać na prostem  uwiadomie­
niu mnie o in te resie ,  zostawując mi dalsze sta­
ran ie ,  tak o umieszczenie go wjednern z rze ­
czonych pism, jako te?, o to, ażeby cel w do­
n iesieniu  zamierzony, b y ł  osiągnięty.

Aby zaś in te ressenci bezpośrednio poroztl* 
miewać się mogli w rzeczach, do k tórych  mo­
jego użyli pośredn ic tw a , przeznaczam na ten 
cel właściwie do tego urządzoną przy  biórze 
mojem sa lę ,  w której otworzoną zostanie czy­
te ln ia ,  gdzie przeszło 30 dzienników tak k r a ­
jowych jako i zagranicznych będzie mogło s łu ­
żyć za pożyteczną rozrywkę tak dla interes- 
sentów, jako tez i dla innych osób k tóre  ją 
odwiedzać zechcą.

Gdy się zakład  mój rozwinie, dla każdego 
rodzaju interesów oddzielne oznaczę godziny, 
ażeby każdy z nich bez straty  czasu, m ógł być 
załatwiony.

Prócz tego mam zamiar na sposób używa­
ny w Paryżu , zaprowadzić ogłaszanie pomiesz- 
lcań do wynajęcia, z wyrażaniem n ie ty lko  n u ­
m eru domu, ulicy, ale tez rodzaju lokalu, na­
zwiska osoby z(k tórą  o nie trzeba będzie t r a ­
ktować, wysokości komornego w roku zeszłym, 
zamieszczając zarazem uwagi, k tóre  dla osób 
interesowanych za użyteczne uznam. Wiado­
mość w tym przedmiocie każdemu, w każdym 
czasie, w biórze mojem bezpłatnie udzielaną bę­
dzie, przez  co uwolnioną zostanie p ub l icz ­
ność od p rzykre j  konieczności szukania p o ­
mieszkali.

O płaty  od każdego przedmiotu będą jak  naj- 
pom ierniejsze , a mianowicie:

Od wiersza o 50 głoskachj obwieszczenia, 
wraz z afiszowaniem po rogafch ulic, jeżeli te ­
go będzie po trzeba ,  groszy 10.

Od zawiadomienia o appartamencie wynająć 
się mającym v.łp. 1.

Od czytania Gazet w sali, dziennie gr.  10> 
Ktoby się zaś chciał miesięcznie abonować, pła­
cić będzie z łp .  5 na miesiąc. —  W Warsza­
wie d. 9 kwietnia 1830 r.  (podpisano) Józef  
K a c za n o w sk i.

D. 8 ,9 , i 10 b. m. w prow adź, przez rogatk i warsz- 
prags: ży ta  kor. 348; pszenicy 116; grochu 45; g rT  
ki 4; jęczm ienia 500; o n sa4 3 9 ; siana fu r 330; sło­
m y 348; drzew a ^556; węgli 91 ; mąki pszennej 30; 
żytuej 241; g ryczanej 4; kaszy jag lanej 2; gryczanćj 
4 jęczm iennej 16; wotów 2 cieląt 254; w ieprzy
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haranńw 175; drobiu 1366;; m asła  funt. 363; sio- 
"iny  połci 9; p iw a beczek 36 go rzałk i garcy  8; ja j  
J ł8  kóp; se ra  1880 sztuk.

D- 9 b. m. płacono na ta rg ach  w arsz. i prag; żyto  
°o  8 do 8 g r. 15; pszcn. od 13 du_20; groch o d — do 

g r— : fasolę od — do —; g ry k a  od — do— jęczm ień 
8 do 8 ‘; owies od 6 do 6 j ; wiofcę psz. ordy. od 

32 do 32 |; ż y tn ą  pyt. od 15 do 16 ; kasze  jag lana od
~~ do 20; gryczanę zw ycz, od — do 15 ; gry. droh
“O 28 do 32; perłow ą od — do —; ordyn. od 10

'2 ;  sążeń d rzew a sos. od — do 30; w oły od 5
1 ' duk: c ielęta  od 8 do 2<J; barany  od — do — 

"  'eprze od 36 do 90 z ł . ; m asła  fu n t 28 gr. do z ł. 1 
s*on. funt |g  „ toszy .

W czoraj  w y c ią g n ię to  z  k o ł a  nas tępu jące  n u m era :  
l 0- 34. 53. 57. 63.

*̂ z iś z rana  c iep ła  stopni 5. — W czoraj w połud . 9.

^^ntbomosct ^pgajjrantcsuf.
Wczasie te raźn ie jsz y c h  obrad  izby n iższe j  
^  L on d y n ie ,  z d a rz y ł  się n as tępu jący  w y p ad ek .  
Lewien cudzoz iem iec  chcąc być  p rz y to m n y  oh­
y d o m ,  w szed ł  do p rzed p o k o ju  izby n iższej 
* tarn z a p y ta ł  s i ę ,  o wchód na g a le r j f .  Bę- 
dił cy podówczas je d e n  z cz łonków  p a r lam e n -  

""p rzedp ok o ju ,  w m n ie m a n iu ,  że  n o w y c z ło -  
Bek  n ie  wie je szcze  z pew nośc ią  miejsca ob rad ,  
Wsk aza ł  m u drzw i prow adzące  pros to  do izby 
n | ższej. C udzoz iem iec  w k ró tc e  zna la z ł  s i ę w i z -  
Lie; z a ją ł  ław k ę  na s t ro n ie  oppozycy jne j i b y ł  
P 'z y to m n y  p rzy jęc iu  k i lk u  w niosków  w p rzed -  
^ •o c ie  m a r y n a rk i .  S p o s t rz e g łs z y  dozorca izby, 
a widząc że n ie zn a jo m y  n ie  j e s t  p o do bn ym  

c z ło n k a  p a r l a m e n tu  i k i lk u  cz ło nk ów  n a ­
d arem nie  o nazw isko jego  zapyta jąc ,  p rz y s tę p u -  
l e do n iezna jom ego  z z ap y ta n ie m , z k tó reg o  
)riłejsca j e s t  r e p r e z e n t a n t e m ?  O bcy  odpow ie­
dział n a  to , że j e s t  cu dzoz iem cem  z s ta łego  
}v łu , i że między  osobliwościami L o n d y n u  p rz y -  

y i  i n iż szą  izbę zw iedzić .  Wy prowadzono więc 
8° g rzeczn ie  7,izby ,  i n iew iadom ość ty lk o  u- 
vv° ln i ła  good  k a ry ,  j a k a  j e s t  oznaczoną na p r z e ­
j m u j ą c y c h  p rzy w ile je  izby .
. p ifd z ie s ią te tn  szós tem  p os iedzen iu  swo- 
Jem u chw aliła  d ru g a  izba w W. x ips lw ie  I le s -  
"'Cin j j  p e tyc j i  ty czący ch  się zaprow adzen ia ,  
IcL k ie r u n k u  d ró g  b i ty ch  w W . xięstvvie.

S Z C Z Ą T K I  B O D U  JAKUBA.
(P rzek ład  z niemieckiego)

D ziw n y m  i n iez g a d n io n y m  je s t  w dz ie jach  
wciąż t rw a jący  b y t  ży dow sk iego  p le m ie n ia .  
W szy s tk o  się na z iem i p rz e k s z ta łc a ,  m ięsza  W 
k o le i  la t  i wieków. L ud y  i ich rząd cy  m ają 
swoję s tarość ,  g rób i od rod zen ia  się w now ych  
k s z ta ł t a c h .  W te j  pow szechnej m e te m p sy c h o -  
z ie  k ró le s tw  i n a ro d ó w , p le tn ie  p u s ty n i  samo 
je d n o  o p ie r a  się sz tu rm ow i wieków. N iem a  
d z iec iń s tw a ,  d o jrza ło śc i ,  s ta rośc i .  T rw a  wciąż 
te ż  s a m e .  Można śm ia ło  pow iedzieć ,  iż k lą tw a ,  
k tó ra  p a d ła  na  w ie c z n e g o Z y d a ,  d o tk n ę ła  i lu d  
c a ły .  Żyje  n ienaw id z ian y ,  lecz n ie ś m ie r te ln y .  
Z ab u rz en ia ,  w s trz ą śn ien ia  p o l i ty c z n e ,  d y n as t je  
po dyn as t jacb  je d n e  za d ru g ie m i c i s n ę ły  się i 
j a k  fa le  o ceąnu  p rz e p ły w a ły .  Z dobycze  wo­
je n n e  ca łą  po w ie rzchn ię  kuli  z iem sk ie j  p r z e o ­
r a ł y ,  i daw ne g ran ice  państw  z m ie n i ły .  N a ro ­
d y ,  k tó r e  Jakubow i i Izrae low i p o d da ły  się, z n i ­
k n ę ły .  P a m ię ć  ich n a w e t  s ta ła  się ju ż  dla nas 
zagad ką .

T u  Memfis, dziś zaledwo znajom e z im ien ia  , 
N iniwa  z k tó re j  nam ani je d e n  kąm icii  n ie  p o ­
zosta ł:  tam  B ab ilo n ,  o k tó rego  posadzie  świad­
czy nam ty lk o  k i lk a  n ie k s z ta ł tn y c h  gór u s y ­
p any ch  z gru7,ów i z iem i: K zym  naw e t  ow do­
w iał po swojej dawnej chwale. Samo J e r u z a ­
lem  wymiex'a od zarazy p ośród  p u s ty ń  so lnych .  
W szyscy  prześ ladow cy Judy  a lbo ju ż  są na s c h y ł ­
k u  swojego b y tu ,  albo je szcze  j a k  t r u p y  cz o ł­
gają  się po  ziem i, k ie d y  to p le m ie  trw a  dotąd  
c a ł e , n ieu szk o d zo n e ,  i z odw iecznych  praw  
śm ie rc i  i p rzem ian  naigrywać, się zdaje.

Ju ż  dwa ty s iące  razy  n asza  k u la  z iem ska  od ­
b y ła  swój ob ró t  od czasu ,  ja k  rz y m sk i  o rz e ł  J e ­
ru z a le m  w swoje s i ln e  szpony  p o ch w y c ił ,  jeg o  
kośc io ły  po n iszczy ł ,  jego lu d  ro s p ro s z y ł ,  a.sa­
mo m ias to ,  jak n ie g d y ś  K a r tag in ę  , z b u r z y ł  i z 
z iem ią  z ró w n a ł .  Po s i ln y m ,  m ęż n y m  i d łu g im  
op o rze ,  ja k i  rospacz  n a tc h n ę ła ,  dzieci jego  roz- 
sy p a ły  się po c a łe j  z iem i.  O d tąd  n ie  mają ża ­
dnego  dom ostw a, żadnej o jczyzny ,  je d n e j  p ię .  
dzi z iem i,  k tó r ą b y  swoją nazw ać mogli. P r z e ­
ży li  w szystk ie  p r z e k s z ta łc e n ia  się m iast i na-



r o d ó w ,  widzie l i  c isnące się j edne  po d rugi ch  
t ł u m y  wo jsk  po łudn i a  i ho rd  pó łno cy ,  b y n a j ­
m n i e j  n i epodzi e la j ąć  w s t r zą ś n i e ń  ogó lnych.  
C ze m u ,  po co i za co, wal czyćby miel i  ?

Obycza je  ludów z czasem swoję dz ikość  z ł a ­
godz i ł y .  W oje nn y  R zym ia n in  zos t a ł  pap i e sk im  
żo łn i e r z em .  Rybacy  L u t e c j i , p r z e k s z t a ł c i l i  się 
na  pó łnocnych  Alenów.  'Arabowie E u ro pę ,  r y ­
cerze  Sk an d yn aw scy  wszys tk ie  k r a j e  zajęl i .  
Zacność ,  spod l en i e ,  f ana tyzm,  zd rowy  rozsądek ,  
o b ł ąk an i e ,  n ęd za ,  wychodz i ł y  na popis :  z m i e ­
n i a ł y  s cen  deko rac j e ,  nowe p l a ny ,  nowe g r u ­
p y  twor zy ł y .

A p r z ec i e  to zn is zczenie ,  ta m ie szan ina  r o ­
żnych  zda rzeń  i wypadków,  na p l emie  I z r ae l ­
sk i e  ż adnego  wyraźnego  n ie  wy wa r ła  wpływu.  
W  róż nyc h  kra j ach,  pod  róż ny m r z ą d e m ,  za­
t r z ym a ł o  te ż  same godła  char ak t e ru .  W P o l ­
sce ,  w Sy r j i ,  we F r a n c j i ,  w N iemczech ,  wszę­
dzie  J akób j e s t  J a k ó b e m ,  b a n k i e r e m  k ró lów ,  r a ­
b i n e m  w P e r a ,  l e ka r z em  w Nowogrodzi e (?) .  
Wszędz i e  Zyd  jes t  j e dn ym :  k l i ma t  i okol i czno­
ści  zgoła  go n ie  zmienia j ą .

W śr ó d  t ł u m u ,  wś ród  t owarzys tw,  na  p i erwszy  
r z u t  oka pozna j emy  iz rae l i tę .  Wszakże  ta r ó ­
żnica  n i e  polega na wrażen iu  fizjonomji , na  
obejściu się t owarzysk i em,  na odmiani e  k sz t a ł ­
tu  głowy lub  ba rw y  w łosa .  Często t r u d no  jes t  
odróżni ć  go po w łaśc iwych  mu indywid ua lny ch  
moral  nych  p r z ym io t ach ,  m imo  to znawca l udz i  
ł a two  go pozna.  I  m iędzy I z r ae l i t ami  równie 
j a k  między  ch rześc janami  daje się widzieć  w ie l ­
ka  różn i ca  sk łonnośc i  i cha r ak t e ru .  I  w ich 
rodz i e  są ludzie  zacni  obok chciwych i spod lo­
nych;  l udz i e  ma jący s e r ce ,  t a l e n t ,  n i ek i e dy  ge ­
n iusz :  ludzi e  bys t r eg o  pojęcia,  sub t e lne j  p r z e ­
n ik l iwośc i  i n i egminne j  mocy dusz y ,  obok n i ­
sk i ch ,  i spod lonych  mora ln i e .  Lecz i w lej na­
wet  rozmai tośc i  gó ru j e  j e d en  objawiający się 
na jwyraźn i e j  rys ich p l emien i a .  T y m  ry se m 
j e s t  o samo tn i en ie  , t en  j awny ,  n ieza t ar t y  znak  
i s k u t e k  ich od dwóch tys ięcy lat t rwaj ącego 
prze ś ladowania :  zawsze widać na żydach  cóś, 
c o  zdaje się mówić , , ja  do was n ie  na leżę . , ,  I 
j b rod t t ia rz  i cno t l iwy ,  zawsze ma ją  t en  sam cha­

r a k t e r .  W j ak i chko lw iek  okol i czności ach , to 
zawarc ie  się w s amym sobie,  ta s amo tność  ser­
ca i um y s łu ,  to uczucie  be z p rz y k ł a d n e g o  w dzie­
j a ch  po łożen i a ,  bez pokrewieńs twa  i po ł ącze ­
nia  się z d rug i emi  ludami  i l udźmi ,  n igdy ich 
n i e  opuszcza .

J eżel i  to p l emie  nie j ako oderwane ,  nie  odwa­
ża się na zb r odn i e ,  jeżel i  zepsuci em n ie  p r ze ­
chodzi  i n n y c h ,  j uż  p r zez  to godnem j es t  na sze­
go s zacu nk u .

Więcej  w n i em by ło  męs twa odwagi  i wy t rwa­
łośc i ,  aniżel i  u t ak  s ł awnych  Rzy mia n .  Żydzi  
wystawieni  na c iąg ł e  p rześ l adowanie ,  bez  tych 
p r zymio tów  j e szczeby  n iższe  zajęli  mie j s ce  niż 
koczu jące  ho rdy  Cyganów.  Wygnani  ze sp o ł e ­
czeństwa,  p r awami  i zwyczajami  n ieubezpi ecze -  
n i ,  d ł ugo  j a k  żywi  po tęp i eńce ,  j ako  p r z ed m io ­
ty  gniewu nieba  uważani ,  Żydzi  by l i  uc iskani ,  
r a b o w a n i , pa l en i  i zabi jani ,  a p rzec i e  w tein 
c i ąg ł em poni żen iu  l ud  t en  aż d o t ą d  p r ze cho ­
wa ł  ca łą  godność  swojego ch a rak t e ru  i en e rg j ą  
duszy .  Na p r z e k o r  wszys tk im prześ ladowaniom,  
ocali l i  swój j ę z y k ,  swoje obrzędy r e l i g i j n e ,  
swoję rozproszoną  rzeczpospo l i t ę .  Z a p r a w d ę ,  
l ud  taki  na naszą poga rdę  zas ługiwać n i e - m o ­
że ! Co zaś do egoi zmu,  powszechn ie  I z r ae l i ­
t om za r zu can ego ,  aby go pojąć ,  p r zy po m ni jm y  
sobie iż są bez o jczyzny.  Żad en  wspólny  i n t e ­
r e s  n ie  wiąże ich do ludzi ,  z którynni  mn ie j  wię­
cej w ik ł a j ą  się w s t o sunku .  Muszą oni ,  że tak 
powiem,  zamykać się w sobi e,  og rani czać  się sa­
mi  sobą.  Wszędz i e  chr ze śc j an in  j e s t  ich n ie ­
p r zy j a c i e l e m,  ich ciemięzcą .  T ak  się wyro b i ­
ł a  organi zacja  wielkiej  rzeczypospol i te j  i z r ae l ­
ski ej  dziś tak sze roko  rozga łęz i a j ące j  się po 
wszystk ich  pun k t ach  z i emi .  Oto j e s t  klucZ'  
r z eczywi s ty  s ł użący  do wy ja śn i en ia  cha r ak t eru  
żydów.  Chrześc jan ,  Machometanów , ludzi  r ó ­
żnych  w y z n a ń ,  r óż nych  narodów,  p r ze n i e śm y  
w takież po łożen i e ,  a t enże  sam sku t ek  wy n i ­
kn i e .  Wzgarda  t ak  d ługo  nad J r land ją  ciążąca,  
zaczynał a  już  podobne  wydawać owoce.

Uczucie n iezależnośc i ,  mocne  p r ze k on an i e  o 
pub l i c zne j  si le ,  sa to w a runk i  spr zy j a j ące  mo­
r a l n y m  cnotom.  Gasną one ,  skoro cz łowiek
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s p o s t r z e ż e  s i ę ,  ze  j e s t  j e d n y m ,  s a m o tn y m .  W te*  
a y  o n ic  s ię  n ie  t r o s z c z y ,  o n ic z e m  n ie  m y ś l i ,  
" 'y j^ .wszy o w ł a s n e j  k o r z y ś c i .  C óż  g d y  go za* 
g n i e m y  u w a ż a ć  za n a s z e g o  n i e p r z y j a c i e l a ,  k i e -  
d JS j a k  to s ię  d z i e j e  z ż y d a m i  , p r z e s z k a d z a ­
m y  im  w n a b y c i u  s t a ł e j  w ł a s n o ś c i ,  n i e  d o j e m y  
l l rzy w iązać  s ię  do  z i e m i ,  m i ło ś ć  i u fn o ść  sw o- 
lc h w s p ó ło b y w a t e l i  p o z y s k a ć .

W w ie lu  e u r o p e j s k i c h  k r a j a c h ,  d z ik a  i ź le  z ro -  
Zum ia n a  p o l i t y k a  p o z b a w ia  tg  k a s t ę  w s z e l k i c h  
P r a w i  z a b e s p i e c z e ń  oby w a le l s k i c h .  W s z y s t k i e  
* ‘Sc j e j  p r z y m i o t y  i w ła s n o ś c i  u m y s ł o w e ,  m u -  
Szą Zw racać  s ię  do  j e d n e g o  c e l u ,  do d o s t a n ia  
P 'e n i e d z y .  I n n e  d r o g i  są  im  p r z e c i ę t e  : ż ą d z a  
to n o ró w ,  w o je n n a  s ł a w a ,  p o ś w ię c e n i e  s ię  za oj- 

£7'J 'z n ę ,  r o l n i c t w o .  D z iw im y  s ię  j e s z c z e  , że  
y*l l ic h w a  s ie  t r u d n i ,  że  z r e c z n i e  w y ś le d z a

W -  . c c  c. .
Szy s t k i e  s ł a b o ś c i  l u d z i ,  a ż e b y  j e  na  sw oją  k o ­

pyść o b r ó c i ł ;  że  p r z e d  w s z y s tk i e m ,  m y ś l i  j a k -  
y  c o n a jw ię c e j  n a g r o m a d z i ł  z ło t a ,  n a b y ł  w ł a -  

Stlość  n a j ł a tw ie j  w y m i e n n ą ,  n a j ł a tw ie j  d a j ą c a  
®l f  u k r y ć  j i r z e d  o k i e m  j e g o  p r z e ś l a d o w c ó w .  J e -  
sy  r ód J a k ó b a ,  j e d n o  z n a jw ię c e j  e n e r g i c z n y c h  
1 em io n  l u d z i ,  t a k  s ię  za  c z a s e m  w k o l e i  c i ą -  
6 y c h  p r z e ś l a d o w a ń ,  p r z e k s z t a ł c i ł  i s p o d l i ł ,  
P r z y p i s a ć  to  n a l e ż y  n a s z y m  i n s t y tu c j o m .  N i e ­
m a  d l a  n i e g o  w i e lu  w a r u n k ó w  r z e c z y w is t e g o  
t o w a r z y s k ie g o  b y t u .  S t ą d  to  w y n i k a  ta  c h y -  
t r ° ś ć ,  ta  o b o ję tn o ś ć  , n t e c z u ł o ś ć  j a k ą  z w y k l e  
z a r z u c a m y  ż y d o m .  N ic  d z iw n e g o ,  o b c h o d z im y  
Sl¥ z n i m i  z o b u r z a j ą c ą  c i e r p k o ś c i ą —  m i l c z ą  i 
m sz c z ą  s ię  w m i l c z e n iu  n a  i n d y w i d u a c h  t e j  z n ie -  

j a k ą  ic h  ca ła  s p o ł e c z n o ś ć  o b a r c z a .
N ie  m ó w ię  tu  o t e r a ź n i e j s z e m  p o ł o ż e n i u  ży -  

° w 5 l e c z  o ic h  b y c ie  t o w a r z y s k i m  w  A zj i  i 
u ro p ie  o d  l a t  p r z e s z ł o  ty s ią c a .  T e n  b y t  ich  

J  . s m u t n y  , n i e w o l n i c z y ,  p o n i ż a j ą c y  w c iąż  
Spdność  i c h  c h a r a k t e r u ,  w d ł u g i e j  k o le i  w y r a -  
7 |ł  n i e z a t a r t e ,  d o t ą d  w id o c z n e  p i ę t n a .

Inne j  uż b y ć  z a c z y n a  p o ł o ż e n i e  - ic h  d z i s i e j -  
we w s z y s tk i c h  d z iś  c h r z e ś c j .n i s k i c h  k r a -  

I ach  u s ta je  ieh  p r z e ś l a d o w a n ie .  W N i e m c z e c h ,  
' e Francji, w A n g l j i ,  w P o l s c e  n a w e t  p o d n o -  
,'a S1ę ż y d z i  ze  s m u t n e g o  p o n i ż e n i a ,  w k t ó -  
em  t y le  w ie k ó w  p r z e ż y l i .  L e c z  ś l a d y  p r z e ­

s z ło ś c i  n i e  t a k  s ię  ł a t w o  z a c ie r a ją .  O w  t ł u m  
h a n d l a r z y ,  m a k l e r ó w ,  w e x l a r z y  i l i c h w ia rz ó w ,  
j a k i  d z iś  z a l a ł  c a ł ą  E u r o p ę ,  w y s z e d ł  z p l e m i e ­
n i a  J u d y ,  n i e  p r z e z  sw oje  o b y c z a je ,  n i e  p r z e z  
sw o je  s k ł o n n o ś c i ,  l e c z  r a cz e j  p r z e z  naszą, s m u ­
t n ą  n i e t o l e r a n c j ę  z e p s u te g o .

O d  d w ó c h  j u ż  w ie k ó w  n ie  z n a j d z i e m y  p e w n i*  
ż y d a ,  k t ó r y b y  j a k  S a j lo k  S z e k s p i r a ,  ś c i g a ł  z 
w ś c i e k ło ś c i ą  C h r z e ś c j a n i n a  i p o n o w i ł  p r z y ­
k ł a d  n i e n a s y c o n e j  c h ęc i  z e m s t y .  Z y d  u w a ż a  
t e r a z  G o im a  t y l k o  za  c u d z o z ie m c a ,  k t ó r e g o  
p r a w o m  u l e g a ,  a b y  p o t e m  za to  o d w e t o w a ł , 
to  j e s t  j a k  m o ż n a  n a jw ię c e j  b rz ę c z ą c e j  m o n e t y  
o d  n ie g o  w y c i ą g n ą ł .

T a  w y t r w a ł o ś ć ,  ta  m oc  d u s z y ,  t a k  w y r a ź n i e  
o d z n a c z a ją c a  p l e m i e  J u d y ,  z k t ó r e j  w s t a r o ż y ­
t n o ś c i  c a ła  j e g o  w ie lk o ś ć  p o w s ta ł a ,  te  p r z y m i o ­
t y  c h a r a k t e r u ,  od  czasu  u p a d k u  ic h  p o t ę g i  z l a ­
ł y  s ię  p o t e m  w j e d e n  t a l e n t ,  w  j e d n ę  ż ą d z ę  
p o z y s k a n ia  p i e n i ę d z y .  P o d  t y m  w z g lę d e m  z a ­
p e w n i ł y  im  z a t r w a ż a ją c ą  r z e c z y w iś c ie  p r z e w a ­
g ę 1 Ż y d  w z g a r d z o n y  i u b o g i  z n o w u  sw o je  b e r ł o  
o d z y s k a ł :  m a r n o t r a w s tw o  p r z y w r ó c i ł o  m u  w i ę ­
k s z ą  n iż  m i a ł  d a w n ie j  p o t ę g ę .  D z i ś  I z r a e l i t a  
g r a  z l u d a m i ,  z a d ł u ż o n e  z m u s z o n e  z o s t a ły  u d a ­
w ać  s ię  do  j e g o  s k a r b ó w ,  on  z a s p o k a ja  w s z y s tk i e  
ich  p o t r z e b y ,  a t a k  so b ie  m ą d r z e  w te rn  r a d z i ,  
że  z t y c h  u k ł a d ó w  o g r o m n e  c ią g n ie  p o ż y t k i .  - 
Na  t e j  z ło t e j  p o d s t a w ie ,  p o tę g a  i w p ł y w  Ż y d ó w ,  
d z ie ń  za d n i e m  w z m a g a  s ię  w  c a ł e j  E u r o p i e .  
W  s a m e j  A n g l j i  m o g ą  on i  do  o ś m i u k r o ć  m il jo -  
n ó w  fu n tó w  s z t e r l i n g ó w  ( t r z y d z i e ś c i  dwa D i l jo ­
n ó w  z ło t y c h  p o l s . )  r z e c z y w is t e g o  l i c z y ć  k a p i ­
t a ł u ;  a i c h  k a p i t a ł  w r o c z n y m  b i e g u  b ę d ą c y  
w y n o s i  z g ó r ą  c z t e r d z i e ś c i  m i l jo n ó w  fu n tó w  
s z t e r l i n g ó w  ( b i l j o n  s z e ść  k r o ć  s to  t y s i ę c y  z ł o ­
t y c h  p o l s k . )  K a p i t a ł  w N ie m c z e c h ,  w e  F r a n c j i  
i w P o l s c e  z a p e w n e  j e s t  n i e m n i e j s z y  j a k  w A n ­
g l j i .  W  o g ó le  w z ię te  i c h  b o g a c tw o ,  m a  w so b ie  
coś o l b r z y m i e g o ,  iż  n i e  t y l k o  n a sz e  z d z iw ie n i e  
a le  o b aw ę  n a w e t  w z b u d z i ło ;  bo  r z e c z y w iś c i e  p o ­
t ę g a  z ł o t a ,  t e n  t a l i z m a n  b r z ę c z ą c y ,  k t ó r y  j e s t  
dz iś  w r ę k u  I z r a e l a  u s p r a w ie d l iw ia  te  obaw y .

W ig k ś z a  c z ę ść  p o ż y c z e k  r z ą d o w y c h  p r z e c h o ­
d z i ł a  p r z e z  r ę c e  I z ra e l i t ó w .  W  o g r o m ie  t y c h
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su m m , wy?, ej w ym ien ion e  t rzyd z ieśc i  dwa b i-  
I jony  s tanow ią  m a ią  bardzo  cząs tk ę .  W p r a ­
w dzie  te  k a p i t a ły  nie są c a łk i e m  w łasnośc ią  
i z r a e ls k ą ,  lecz są w ich zaw iadyw aniu: oni to 
u m ie ją  o d k ry ć  ź ró d ła ,  i za lichwy i ażjo p r z y ­
swoić sobie najw iększe  k o rzy śc i .  W w ielk ie j 
B ry ta n j i  sain Iz r a e l ,  ja k o  m a k le r  m ięd zy  rzą ­
dem  i p ry w a tn e m i w ie rz y c ie la m i ,  z y sk u je  ro ­
cznie p rz e s z ło  c z te ry  m i l jo n y  fun tów  s z te r l in -  
gów. T a  su m m a ju z  j e s t  rzeczyw iśc ie  massie  
n a rod u  w ydar ta ;  w p a d ła  w ręce  jed n e j  k as ty  ż y ­
dów i s łu ż y  do p ow ięk szen ia  w y łą c z n ie  ich 
w p ły w u  i sk a rb ów . _ _ (

Z daje  się ,  że dotychczas w wielu k ra jach  p ie r -  
wszem rządów je s t  z ag a d n ie n ie m ,  w ich ręce  
oddać ca łę  gotowiznę. Pożyczać  aby  m arnow ać,  
m arnow ać  aby  p o ż y c z a ć ! oto podw ójna  p raca  
D a n a id  naszego  w ieku .  I z r a e l  m ą d rz e  i z r ę ­
cznie  k o rz y s ta  ze sp rzy ja jącego  mu s tanu  r z e ­
czy. U trzy m u je  swoich szpiegów p rzy  m in i ­
s t r a c h ;  sw oich żo tdo w n ik ow  na dworach; ro z ­
stawia w ar ty  w praw odawczych  zg rom adzeniach .
W i e ,  z n a ,  p r z e n ik a  w szystko . Nic n ie  u jdzie  
p rz e d  jeg o  b y s t ro śc ią  i w y trw ałośc ią .

G ońce jego p rz e b ie g a ją  p row inc je ,  o k rę ty  j e ­
go żeglują  po m orzach .  K ażda nowosc m n ie j ­
szej lub  w iększej  wagi, n a p rz ó d  uszu zydow do­
chodzi , n a p rz ó d  j e s t  obrócona  na  ich  in d y w i­
d u a lną  k o rz y ś ć .  B y ło ż  więc to p rzesadą  com 
p o w ie d z ia ł ,  że znowu b e r ł o  zydzi odzyskali .  
K tob y  się chc ia ł  naocznie  o tern przeko nać ,  n iech  
s ię  uda od jed y n a s te j  z ran a  do p o łu d n ia  na  g ie ł -  
dę  we F ra n k f u rc ie  nad  M en em , a lep ie j  jeszcze 
na , , R oyal E x c h a n g e , ,  w L o n d y n ie .  N iech  go 
n ie  zraża m rucząca  , k łó cąc a  s ię ,  źle  odziana 
inassa ludzi :  n iech  dotrwa do k o ńca ,  aby się 
u le c z y ł  ze swego scep ty cy zm u .  W śró d  tego 
t ł u m u ,  k tó reg o  bożyszczem  je s t  M am mon, sp o ­
s t r z e ż e  w kró tce  n ie ru ch o m ą  is to tę ,  z p rz y g as łe -  
m i  n ie ru ch o m em i oczami, z szafranow ą b a rw ą  
tw a rzy :  rę c e  g łębo ko  w k ie sz en ia ch ,  ram ion a  
p o d n ie s io n e ,  śc iagn ią te  w górę ,  j a k  gdyby  na 
p o d p a rc ie  czw orokątnej g łow y , k tó r e j  p o m a r­
szczone czoło zw y k le  p r z y k r y w a  s ta ry  i w y ta r ­

ty  k a p e lu sz .  (* )  T w arz  jego j e s t  bez  w y razu ,  
a n i  p rz y j e m n a ,a n i  ł a g o d n a ,  ani pogodna: a j e ­
d n a k  w te j  głowie na pozor  naw et dość po sp o ­
l i te j  k rą ż ą  ro z le g łe  i d o k ła d n e  r a c h u b y .  P r z y ­
s tąp m y  bliże j:  ten  cz łow iek  stoi n ie p o r u s z o n y ; 
us ta  jego p rz y m k n ię te ,  oczy n ie ru ch o m e ,  nic  
w n im  n ie  zapowiada m yś li .  J e s t  że  to ży jący  . 
cz łow iek ,  albo ty lk o  jakaś  pow łoka do nas p o ­
dobna  P J e d n o  z o vych c ia ł  bez d u szy ,  o k tó ­
ry c h  zapew nia  D a n te ,  iż się b łą k a j ą  po ulicach 
F lo r e n c j i  jak  g d y b y  rzeczyw iśc ie  p rzy  życiu
b y ł y ?

Po chwili zjawia się in n a  osoba mocno czems 
zajęta; zb l iża ją  się do s ieb ie :  k a m ie n n y  c z ło ­
w ie k  2 lu b  3 k ro k i  wstecz się cofa. D ru g i  
idz ie  za n im  i zaw iązuje  się j a k i ś  n ie m y  dia­
log .  P ie rw s z y  podnosi o puszczone  pow iek i 
w k lę s ły c h  i z ap a d ły c h  oczu , ciska p rz e n ik l iw e  
i szp iegu jące  sp o jrzen ie .  D ru g i  o d p o w ia d a n iu  
j e d n y m  ges tem  a lbo  sp o jrzen ie m : ju ż  się roz­
mów il i ,  rozeszli s ię .  C a ła  ta m i lcząca  rozm o­
wa d łu że j  nad  dwie m in u ty  nie trw a ła .  P i e r ­
wszy p rz y b ie ra  swoje daw ną p ostaw ę,  wyra* 
je g o  tw arzy  m a lu je  oboję tną  bez in te resow ność ,  
w zro k  jego  n ie ru ch o m y  j a k  w przó dy :  znowu 
j e s t  p osąg iem .

Po  n im  d w i e ,  t r z y ,  aż do p ięc iu -d z ie s ią t  
p o d o b n y ch  figur  zos ta ło  tym że  sposobem  przy* 
ję ty ch  i o d p raw io ny ch ;  ow n iep o ru szo ny  k tó ­
ry  wciąż u s t  swoich n ie  o tw o rzy ł ,  ani r ą k  * 
k ie s z e n i  w y d o s ta ł ,  zn ika  rów nie  j a k  on i.  Jes t 
to iz ra e l i ta  z F ra n k f u r tu  nad  M enem : j e d e n  ® 
cz łon kó w  m ożnej fam ilji  sze rok o  rozg a łęz io ­
nej  i trzym ające j  swoich a jen tów  na w szystk ich  
dw orach . T e n  c z ło w ie k ,  k tó re g o  obraz w łu '  
śn ie  s k r e ś l i ł e m ,  j e s t  g o d łe m  i k ró le m  swojej 
k a s ty .  M ożn ie jszy  niż a ry s to k ra c ja  w ie lk ie j 
B ry ta n j i  i mającej więcej w p ły w u  n iż  sama i*'

(*) N iedaw no  w L on d y n ie  z ja w iła  się  k a ry k a tu ra  w ie rn ie  1 
t r a fn ie  p rz e d s ta w u ją c a  tę  osobę. P o dp isano  pod n ią  ( A  gre»* 
m an  on C hange) „ w ie lk i cz łow iek  na g ie łd z ie . , ,— D ru g a  p0'  
dobnie/, p rz e d s ta w ia  K w a k ra  A. k tó ry  się  rów n ie  zb ogacił J1* 
p ie n iężn y c h  o b ró taęh  i pod w zg lędem  zręczności i  p om yśle^  
spek u lacy jn y ch  n ie  w ie le  n iż sz e  po M. R. za jm u je  m ie js c e - ' ' 
p od  tą  o s ta tn ią  czy tam y  nap is  f i s  b ro th e r  R. on C hange ■)
, ,czy  b ra t R .... je s t  n a  g ie łd z ie .,, M ało j e s t  k a ry k a tu r  r  
tr a fn ie  p rz e d s ta w u ją c y c k  in dyw idua lność  ch a ra k te ru .
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a pratvodawcza tego k ra ju ,  pan u je  tam  g d z ie ś ­
my go w idz ie l i ,  u podnoza  s ta rego  fi laru g ie ł -  

y> jak ou n ie ruch om eg o .
Ludzie rozm aw iający  z n im  p rzez  gęsta  i n ie- 

lnc 7-tiaki są jego  agenci .  Z daje  się z razu ,  iż 
L ,zypadkovva okoliczność  ich z sobą zgrom adza, 
a Wszakże każd y  z n ich  ma dla s ieb ie  wyzna- 
C7°ną g o d z in ę ,  m in u tę .  Zjawiają się je d y -  
n ' c po to ,  aby  zdać  m u spraw ę z b ie g u  w yda- 
. 7'en i ro b o t ,  aby wziąść od n iego  in s t ru k c ję ,  
J°go rozkazy  w y p e łn ia ć .  Za każdem  sk in ie -  
,llem tego n iem eg o  P o te n t a ta  m il jon  przechodz i 
i  , do r ą k  zm ien ia  się sys tem a ska rbow e , 
" " n is te rs tw a  pow sta ją  lub  u pad a ją ,  w niosk i do 
P1 awa a lbo p rz e c h o d z ą ,  albo zostają cofnione. 
j  '.W tak ie j  p ozorne j  oboję tności i ta k  m a łe m  

*,a'laniu, cz łow ie k  ten  poru sza  na jdz ie ln ie j -  
j 7'e Sprężyny w E u ro p ie .  J e s t  to jak ieś  fa -  
y 111 Państw. M am m on p o w ie rz y ł  m u  swoje b e r -  
°* Jako po dska rb i  św ia ta ,  w strząsa  n im  za 

P°uiocą c za rn o x ię sk ieg o  z ło ta .  P o le c e n ia  j e -  
* ta jem n ica .  Jego sposoby  obrotów  n ie ­go są 

*nanle . W idzim y ty lk o  w ie lk ie  ich  sk u tk i .
,0 /p ro sz o n c  p le m ie  J a k u b a  m a  w n im  n a jd z ie l -  

Jsz-Cgo r e p r e z e n ta n ta .

O M ISTY CYZM IE.
Pn,ac.v n iezby t daleko postąpiliśm y w oderw a- 

pr'z czy p m etafizycznem  rozm yślaniu. K ażdy to 
•obj*11?' N 'S dJ’ m eta fi7J 'ka nie pociągała  nas ku 
tl,j 6 s>lniejszą jak  gdzieindziej po n ę tą ; ani przypo- 
rpiuj s°bie  , żeby k iedy  m iała  być w Polsce przed- 
an; ei" powszechnego zam iłow ania. Nie b y ło  u nas 
dy k T  • "’etBfizyc/.nych, ani sy s tem ató w ; ani kie- 
gien° v'.ek trw ałego  nieporozum ienia w zdaniu  i dlu- 
*basz " ielK’koju z tych  przyczyn. Nie b y ło  i nie­
lli*-l ' v pulskim k ra ju  m is ty k ó w , transcendentalistów , 
*kt'*.S ’ l - d - czasdw  Skargi byli k ace rze ,

ten  w ym ow ny kaznodzieja zw ycięzko wo- 
P°dót kacerze n ieb y li m is ty k am i; nie by ł mm
Ji'ze n°.’ n ' e(-o pierwej ani S ta n k a r , ani Fry'cz Mo- 

....,'.'ski. Późnie, b v to  co inneiro : nie m etafizvka.Krń,r(1., — Później b y ło  co innego; nie m etafizyka. 
ś*i , mówi ąc  ■■ niem asz u nas tego ducha ciem no­
tą, Y Jjj jednej ż dziesięciu plag egipskich, tej filozofii,
r . j  c° i 'e i  s a m ,  i untktnnif*it m  P i ł r r o  w  ip n:i«i iii'/, ii i”/.aOrt «t?le i saą>o wspomnienie m ędrcow ie nasi już drżą 
i'Uii|,(.lac*'u > zasy ła jąc  m odły  do Wiln;Ina po grom y p o-
że te i r,a zastrzelenie m istycznego dziw otw oru. Zkąd- 
gńlni /  te ll0've w ykrzyknik i na  filozofją, a  szcze­
ki si 1 na filozofią niem iecką ? C zy nie p rzy b y ł ja ­

dan y  Niem iec z n a d  O d ry , albo Renu do W ar­

szaw y ', z  sakw am i nadzianem i nd sty czn o śc ią , i czy 
nie zam yśla  o w yk ładzie  publicznym  tej nauki? — 
B roń B oże!! — Czy też nie w yszło  jak ie  dzieło pol­
sk ie w tym  w zględzie? I to  n ie? Zkądże przecież 
ten  alarm  w dziennikach w arszaw skich ? Poco to od­
wodzenie, pozorem obyw atelskiej gorliw ości,uprzedza­
jące  tak  dalekie jeszcze skutki z łego? Ja k a  djagno- 
za  choroby', na k tó rą  go tu ją  tak  mocne lek a rs tw o ?  
Gdyby' im  w ierzyć , toć już owa m niem ana z a ra za  fi­
lozoficzna w szystk ie rozum y polskie opanowała- 

Lecz nie tak  jes t w rzeczy  samej- K to p łn ie j po­
strzeg a ł w łasność p rzy ro d zo n ą , moc i poruszenia pol­
skiego um ysłu  w rńżno-kolejnym  to  w zrośc ie , to sz e . 
rżen iu  s ię ,  to n ikn ien iu , to  znowu odradzaniu n a u ­
kowej u nas k u ltu ry , p rzyzna  razem  z nam i: że r a ­
czej pow innibyśm y ubolew ać teraz  nad pew ną w n a­
rodzie naszym  nieudolnością pojm ow ania rzeczy  spo­
sobem od erw an y m , to jes t oderw anym  od m ija jących  
n iesta tecznych  w zględów , z k tó rych  same rodzą się 
niepraw dy w n aukach ; aniżeli narzekać na spekulacje 
m etafizyczne i ro zm yślan ia , czyli jak  je  F onberg  na­
zyw a, bęsie id ea ln e , jakoby  z pewnej opisanej m iary, 
z  k luby zdrow ego ro zsąd k u , ku szkodzie lite ra tu ry  i 
oświecenia w ybijać m iały . R ozbiór psychologiczny 
polskiego um ysłu  tak  z daw niejszych jako  i dzisiej­
szych czasów n-e stw ierdza  tej obaw y. Nie w ybie­
gliśm y jeszcze z kresu rzeczyw istości: i zaiste  nie 
ten  sęk tkw i w charak terze  i rozum ie naszym . N ie­
chaj się n ik t nie trw oży'! N ie z ab rn icm y tak  daleko 
w przepaścistą  o tchłań  m yślenia! Nie zachorujem y 
na metafizy'kę. Próżne s ta ran ia , n iepotrzebne zabie­
g i! K to  nas bliżej p o z n a ł, niechaj się raczej oba­
w ia , żebyśm y nie weszli w in n y  b łą d , tam tem u p rze­
ciw ny7 ; to j e s t : żeby7śm y zby t przezornie w y s trzeg a ­
jąc  się w szystk iego , co tu  nad W isłązo w ią  ciemnem, 
za  wiłem i m istycznem  , nie odw ykli od poważnego 
rozm yślania i sam otny'ch d u m ań , a  życie nasze nie 
sta ło  się w końcu podobne strum ieniow i p rędkiem u, 
k tó ry  je s t jasny7, śklany ', p rzez ro czy sty , ale dla te ­
go ty lk o , że jes t płytk i.... Już  teraz  w naszej pol­
skiej um iejętności w szystko na w ierzch wypły nęło. 
Nic tu  u  nas nie ma ani gruntu pod so b ą , ani w e­
w nątrz ujęcia. Żadna m yśl, głębiej w isto tę  rzeczy  
nie p rzedziera się. Gole b lich try  w m ow ie; w pisa­
niu prńżnom ówstwo. Duch rozproszony. R ozpraw ie 
n am y słu , a  rozum ow aniu lo ki niedostaje. Pobudki 
do tego m arne! Nigdzie ani m o cy ,an i konsekwencji. 
P łom ień zapalonej wiązki suchego chrustu  lub sło­
my , co b łysnąw szy 'strzeli w górę i zgaśnie w jednem 
oka m g n ien iu : to nasz entuzjazm  do nauk i we wszel­
kiej innej sp ra n ie !  Bańka przelotnem  rozdęta tchnie­
niem : to nasza um iejętność. Brzęczenie m otylego 
o w a d u , k iedy  wy roiw szy się leci przez p o w ie trze , 
lub dźw ięk niestro jny  kilkunastu bijących razem  
dzw onów , a  raczej dzwonków , lanych z rożnego 
kruszczu, na różną m iarę: to  podobno gw ar tutej-
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•zy rli g aze t i dzienników ! A przed nami obszerne 
niw y niew ybadanych n a u k , ogrom ne m yśli p rzestw o­
r y , ro w y  Świat w yobrażeń , od k tó rych  nas rozdzie­
la ją  ląd}' i m orza przesądów ! A za  nami w is ory 
cznej dali czasy nie ty lko  krajow ych , a le  i 
choych w szystk iego rodu ludzkiego dziejów , mer<>z- 
św ierone pochodnią tej k r y ty k i ,  k to ia  się } '  
lezofji rodzi! M e pojm ujem y sam ych *  m 
minionem  , ani w obecnem jestestw ie . 
ogólnej h isto rii , ani usposobień filozoficznych potrze 
bnych do wejścia w głębszo rozunnenm  te , h ^ to n .  
D ziećm i cbwiejącem i się jostosm y wka/ol i n a n u d  
w zględzie w yższych p o jąć , cechujących w iek tlzie 
W ietnasty europejskiej k u ltu ry . „„„pnieniu

Sam czas zaiste  i najlepsza pora zaszf  J ?  : ,
w  m łodociane , niedoświadczone um ysły  ws  ̂
ra z y  do m yślenia urojonym  jakiegoś m istycyzm u po­
zorem  ! XV tej w laśnie chwili kiedy owszem  wypu- 
dalobv- pobudzać do tego zdolniejsze głowy , kie_ y  
najw iększych usiłow ań z naszej strony  P» trze ba, zł 
by śm y  przynajm niej do w poi kresu dos y
niezm iernym  zaw odzie. , *.„.,„,.1: ...szel-

L iteraci w Niemczech , w Anglj. i 'v e T ^ n c j . 't s z e l
k ie  sta ran ie  s w o je , c h ę c i  us.lnosc 
no /nać  i z ° ięb ić  pojęcia filozoficzne, religijne syste 
E  i poetyckie  m ilologie dalekich ndów na wscho- 
dzie. P race  Szam poliona , R e n u u sa ta , K o ltb ro k a , 
Jo n e sa , Sz leg lów , B nszananai ty lu  innych w z g 
cają  lite ra tu rę  europejską drogo-cennenu z języ^ o\v 
chińskiego i indyjskiego naby tkam i. U n a s  y 
sem redaktorow ie pism publicznych me ^ s t jd z ą s ię  
jaw n ie , jaśnie, u trzy m y w a ć : ze znajom ość filozof 1 
ościennych N iem iec grozi upadkiem  cy w il.zacj, po 
s k ie i"  K ant i S ze llin g , m niej ich obchodzą, amze 
li uczonych Niemców . Anglików i h rancuzow  epope- 
e indyjskie Ramayan  i M ahabharat albo św ięte xięgx 
Veda. Gdzieindziej badacze europejscy św iat w szy 
stek  w ielką m yślą ob ieg li: u nas sz tu k a  rym otw or- 
cza  B oala i Dm ochowskiego jes t herkulesow ym  slu- 
oem  w szystk ich  pojęć estetycznych. C ala  rzecz na 
tern jeszcze stoi : jak  u trzym ać w dawnej powadze 
i w ziętości te w yrocznię gustu. A jednak rzecz dzi­
w n a  : w całej poetyce B o a la , n ieniasz m iejsca ani 
d la  Sakon ta li poety  indyjskiego l  a lm ija k i,  ani d la 
R ak lerona  i S zek sp ira , ani naw et d la S zy lle ra . l a k  
są  ciasne p rzep isy , które na tchnął g u st w y tw o rn y . 
T a k  w yłączne ustaw odaw stw o p arn aso w e . N ieda­
wno k toś nie m ógł p o jąć : d la czego trębacz 1 dobosz 
w  tra ied ii S zy llera  W allenstein  , nie p rzem aw iają  na 
scenie popraw nym  językiem  pieściwego R asyna, ale 
ta k  jak  w istnej praw dzie m ów ili dobosze 1 trębacze 
z  roku 1634!! — Sku tk i szkoły  !

T a  oppozycja  coraz śm ielej w ynurzająca się u nas

nrzeciw ko w szystk iem u czegq nie znam y , pochodzi 
coś na "Tuby obskuran tyzm  p iśm ien n y , k tó ry  nam 
n ie czyni w ielkiego zaszczy tu . W iem y , *e tego lu ­
dzie ro z sąd n i, b ieglejsi w naukacn me pochw alają ; 
w szakże podobne zdania nie pow inniby kazić  pism 
publicznych. Inaczej poczy tają  nas cudzoziem cy za 
lud dopiero w ychodzący z tu lack iego  barbarzyństw a.

Pew ien dziennik w ydaw any w W arszaw ie przez 
dok tora  filozofji, w ola : « M istycyzm u! M istycyzm u. 
M istycyzm em  i słow am i zaw iążem y ludziom  o c z y , 
pozbaw iem y zdrow ego rozsądku . » L ecz ktoz tu  , 
p ro szę , rozszerza  m istycyzm  ? Jak to  . W ięc zdrowy 
rozsądek na tern ty lk o  za leży , zeby nazyw ać m isty ­
cyzm em  to  w sz y s tk o , czego się me zrozum iało  dla 
b rak u  początkow ych w iadom ości} Czyz zdrow y ro z ­
sadek nakazuje sądzić o tern, czego nie znam y . 'l a k  
podobno i O inar ro zu m o w ał, jeśli p ra w d a , ze za  je ­
go rozkazem  ow a staw na b ib ljo teka spalona zosta ła . 
K to dzisiaj tw ierdzi , że K ant i Szelling są m istyka  
m i ten  ba je  o filozofji niem ieckiej. T en  s ły sz a ł,  
ja k ’ niesie staropolskie p rzy sło w ie , gdzieś dzw o­
n ią ,  lecz nie wie w jakim  kościele, l  en tak  się zna 
n a  tern o czem mówi , jak  na chinskieni abecadle, 
albo na hieroglifach egipskich. ,

l e c z  co ra z  wejdzie w rozum ienie tych  p an ó w , 
tł.g0 iuż im n ik t z g łow y nie w ybije. Uprzedzeniem 
zaw ziętego m n iem an ia , ja k  m urem  gran itow ym  od 
E uropy oddzieleni, radziby  wm ówić w n a s , ze w szy­
stko  co przechodzi ich pojęcie i szczup ły  zapas wiado- 
m ostek trafem  zb ieranych , jes t niezgodne ze zdrow ym  
rozsądkiem . Odw ieczna ta k ty k a  w ygodna lenistw u, 
posłuszna m iłości w łasnej , n iek tórych  m ędrców  m a­
jących horrorem  m ed ita łio m s , obok w ysokiego o so­
bie m niem ania! _

D arm o p rzestrzegam y przyjacielskiem  upom ina­
niem : « nie uprzedzajc ie  się ani na z l e , ani na  do­
bre  w tern lub owem rozum ieniu, lecz uczcie się pier­
wej ; a  czego nie pojm ujecie ilo razu ,teg o  nie nazy­
w ajcie m is ty cy zm em , ale starajcie  się  przelania® 
tru d n o ść , a  potem  dopiero sądźcie! »

T a  jes t ty lk o  droga zdrow ego rozsądku 1 gorli­
wej o dobro nauk pieczołow itości. L ecz to nic ni 
pom aga. Oni w ola na cudzą w ia rę , za  p rzyk lade  
Ś niadeckiego, (k tó ry  bardzo  dobrze pisze po polsku, 
lecz także  nie w szed ł w rozum ienie tej, z k tó rą  w o 
jow ał, filozofji) przyw odzić  w z ła  sław ę w ielkich p 
s a rz y , i śm iało  w yrokow ać o d z ie łac h , k tó ry ch  11 
czytali. W olą ogłaszać k ruc ja tę  przeciw ko m istycy ­
zm ow i ; w olą nazyw ać  w szystko  m is ty cy zm em , 
się nie chce zm ieścić w obrębie ich m aleńkich wy 
brażeń. A m y im  zaw sze będziem y z ustron ia  11 
szego p rzy p o m in ali: że m ają  horrorem  medi
tionis.


